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W ostatnich dniach bieżącego roku bę- 
dzie obradował światowy kongres syoński. 

Na kongresy te zjeżdżają się ludzie, 
których można podzielić na dwie katego- 
rye, zupełnie do siebie nie przystające, wy- 
obrażające dwa typy żydów, zgoła do sie- 
bie niepodobnych. 

Jedni — to reprezentanci żydów za- 
chodnio-europejskich, przedstawiciele ży- 
dów z tych krajów, gdzie żydów mało, 
gdzie żydzi nie stanowią masy, lecz wystę- 
pują jako jednostki. Syoniści francuscy, 
belgijscy, włoscy i t. d., rozpuszczeni w ma- 
sie narodowej swego kraju, doskonale 
z nią zasymilowani — przyjadą na kongres 
po odrobinę ukrzepienia w  źżydowstwie. 
Dła nich sen o Palestynie może być okra- 
są życia, poezyą na jawie wyśnioną, 
pięknem marzeniem. Ludzie ci, dobrze sy- 
tuowani, dobrze społecznie uposażeni, do- 
brze się odżywiający, żyjący w centrach 
kultury europejskiej, wyobrażający sobie 
syonizm bardzo idealistycznie, marzą o nim 
nie jako o prądzie narodowym, lecz jako 
o wskrzeszonej poezyi, zatraconej przez 
długowiekowe męki ghetta i walki o byt. 


Taki francuski syonista, zajmujący w Pa- 
ryżu stanowisko towarzyskie i społeczne 
wybitne, uważa się za członka społeczeń- 
stwa francuskiego, związany jest z niem 
nierozerwalnymi splotami — z syonizmem 
go zaś łączy to, co w syonizmie tkwi 
z idei, a co u nas zupełnie jest wypaczo- 
ne. Dlań syonizm nie jest ani kwestyą 
egzystencyi (boć egzystencya jego jest usta- 
lona), ani kwestyą mas (boć mas żydow- 
skich na zachodzie nie ma), ani kwestyą 
polityki (boć sam robi politykę swego kra- 
ju), ani kwestyą narodowościową (boć nie- 
miecki syonista jest przedewszystkiem Niem- 
cem, a francuski Francuzem). Syonizm 
Herzłowsko-Nordauowski, ten wytwór za- 
chodu Europy, jest dla ludzi, mieszkają- 
cych w Kolonii czy Paryżu czy Bazylei czy 
Rzymie, ideałem życiowym, owem plus, 
wznoszącem człowieka poza szarzyznę za- 
wodu, pracy codziennej, stosunków. Dla- 
tego też ten syonizm jest czysty i... niepra- 
ktyczny. Dłatego też żyje złudzeniem, opie- 
ra się o fikcye. Dlatego też wyraża się 
w obrazach, rzeźbach, poematach, w „re- 
nesansie*, w „Bezalelu*, w zbytkownych 
wydawnictwach książkowych, w ilustra- 
cyach, nastrojach, fantastycznych pomy- 
słach. Delegaci tych krajów, zjeżdżający się 
na kongres jako na swą własną uroczy- 
stość, upajają się ideałem niedosiężnym i 
— wracają do swej ojczyzny, do swego 
zawodu. Nie czują oni naporu masy, nie 
rozumieją kwestyi żydowskiej jako kwestyi 
bytu i chleba, nie znają żyda innego, jak 
europejskiego, wykształconego, dobrze 
odzianego i dobrze sytuowanego. Ci uchwalą 
największy nonsens i największą utopię; 
najśmielszy plan tem łatwiej do nich prze- 
mówi, im mniej będzie konkretny a im 
bardziej idealistyczny. Bo oni idą do kry- 
nicy idealizmu... 

Inni są żydzi drugiej kategoryi. Gdyby 
na wschodzie Europy, w Gałlicyi, na Bu- 
kowinie, w Królestwie, w południowej Ro- 
syi, w Rumunii, urządzić plebiscyt między 
żydami i zapytać: czego chcecie? Gaju oli- 
wnego w Palestynie? Akcyjnego komitetu 
w Kolonii? ilustrowanej renesansowej bi- 
blii? Dyplomatycznych układów z wezy- 
rem? Pomarańcz i fig? Odpowiedzieliby: 
chleba, chleba, chleba! Odpowiedzieliby : 
dachu nad głową! Odpowiedzieliby: par- 
nusse! Odpowiedzieliby: równouprawnienia, 
warunków pracy, zarobku, spokoju! 

Na zachodzie Europy istnieje potrze- 
ba ideału dła jednostki — i stąd racya 
syonizmu; na wschodzie istnieje potrzeba 
chleba dła mas — i stąd niedorzeczność 
syonizmu. 


Ci wschodni żydzi wyślą również swych 
delegatów na kongres Światowy syoni- 
stów. 

Zejdą się więc ludzie, z których jedni 
będą reprezentowali swe własne ideały, a 
nie będą reprezentowali kwestyi żydowskiej, 
kwestyi zaopatrzenia mas w warunki ży- 
ciowe — drudzy, którzy uważać się będą 
za wyobrazicieli mas, biednych, głodnych, 
wołających o chleb mas. 


Na ośmiu dotychczasowych kongre- 
sach ton nadawali delegaci z zachodu. Tych 
kilkunastu wschodnich nie brano nawet 
w rachubę. Syty, wyelegantowany, pewny 
siebie, bo pewny swej kiesy i swych wpły- 
wów, żyd berliński z pewnem politowaniem 
patrzał na tych wysłanników rosyjskich i 
gałieyjskich, którzy w chwili, kiedy- om się 
upajał ideałem, śmiałby mu przed oczy sta- 
wiać realną, namacalną nędzę, irytował się 
na tych rzeczników aktualności, kiedy on 
z satysfakcyą budował zamki na lodzie, 


wskrzesza w fantazyi samodzielne pań- 
stwo żydowskie, z salą tronową, mini- 
strami i t. d. 


Dlatego też z wielką niechęcią widzia- 
no tych „von Halbasien*, którzy zabłoco- 
nemi w ciasnych uliczkach ghetta nogami 
włazili w czyste dusze i czyste... salony za- 
chodnich żydów. Syty człowiek nie Śni o 
norach, lecz lubuje się w syconych kolo- 
rach przepychu — i dlatego na kongresach 
dotychczasowych odgrywali galicyjscy dele- 
gaci rolę zamorusanego kopciuszka, mącą- 
cego flirt z ideałem palestyńskim bogatych 
bankierów zachodnich. 

Przypuśćmy jednak, że tych szczęśli- 
wych, bo jednostkowo kwestyę żydowską 
traktujących syonistów zbierze chętka za- 
pytać się swych kolegów ze wschodu: co- 
ście w międzyczasie zrobili dla syonizmu ? 
kosę dłań w ostatnich dwóch latach zy- 
skali £ 


Wtedy staną nasi syoniści i — — — 
powiedzą: ruscy chłopi wybrali p. Gabla 
do austryackiego parlamentu. 

A kiedy ich zapytają: coście pozytyw- 
nie zrobili dla syonizmu? 

Wtedy staną nasi syoniści i — — — 
powiedzą: założyliśmy za pieniądze skra- 
chowanego liberała wiedeńskiego banczek 
wyborczo-wekslowy. 

A kiedy ich zapytają: czem się zbliży- 
liście do Palestyny ? 

Wtedy staną nasi syoniści i — — — 
powiedzą: wnieśliśmy interpelacye... 

A kiedy ich zapytają: jak pogłębiliście 
„ideał odrodzenia“? 
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Wtedy staną nasi syoniści i — — — 
powiedzą: utrąciliśmy jedyną na ziemiach 
polskich uczelnię teologiczną. 

Ale nasi syoniści tego nie zrobią: o 
tych „tryumfach* na kongresie ani stówkiem 
nie pisną. 

Każdy syonista dwa razy się przepo- 
ezwarza: kiedy zbliżają się w kraju wybo- 
ry, wtedy dostaje jedną skórę, a kiedy 
nadchodzi czas kongresu, drugą. Podczas 
okresu pierwszego przepoczwarczenia się 
gubi się w nim gdzieś cała „palestyno- 
wość*, a wyłazi na wierzch cały „galicya- 
nizm* — podczas okresu drugiego dzieje 
się odwrotnie. 

Obecnie nachodzi okres przedkongre- 
sowy. Uważajcie i obserwujcie: prasa 
syońska, główni menerzy i boczne popy- 
chadła zaczną się przepoczwarzać na kolor 
palestyńsko-kongresowy. 

W przyrodzie takie przystosowanie się 
nazywa się prawem mimikry. Uważajcie i 
obserwujcie, jak się syonizm nasz galicyj- 
ski zacznie przystosowywać do zachodu, 
jak się przed nim zacznie płaszczyć, jak 
nagle każdy agitator wyborczy poczuje 
w sobie krew Makabeusza i zacznie wielbić 
macherów z Kolonii i drżeć przed wyro- 
kiem zachodnich żydów, jak nagle rozpo- 
wszechni się hasło „ex Oriente lux*, pod- 
czas gdy dotychczas; światłem był... man- 
dat poselski. 

Ale tylko na kilka miesięcy. Po kon- 
gresie opadną skrzydła „idealizmu pale- 
styńskiego" i wszystko wróci powoli do... 
gabłyzmu. m. 


W walce z „Wolną szkołą“. 


(Oryginalna korespondencya „Jedności*.) 
Wiedeń. 


Walka na całej linii! Stowarzyszenie 
„Wolnej szkoły“ (Die freie Schule) nie cie- 
szy się względami antysemitów, którzy sta- 
rają się wszelkimi sposobami podkopać byt 
tej instytucyi. Gdy swego czasu stowarzy- 


MARYA A. BLUMBERG. 


W GHWILI ROZŁĄKI. 
NOWELA. 
NĄ Ciąg dalszy. 


Weszła do pokoju jego, gdzie pisaniem 
listów właśnie był zajęty, i zwyczajem swo- 
im, tak często już przez męża zganionym, 
zamknęła drzwi dość głośno; dopiero gdy 
klamka usunęła się jej z reki, a drzwi za- 
padły hałaśliwie, spostrzegła się poniewczasie. 

Henryk drgnął nerwowo i zdumiony 
spojrzał na nieproszonego gościa. 

— Przeszkadzam ci, Chaim ? Przepra- 
szam, ale sprowadza mnie bardzo ważny 
interes. 

— Czego chcesz? — odrzekł niedbale, 
odkładając na bok papier i pióro. 

— Dostałam dzisiaj list od kupca — 
zaczęła Marjem, siadając — list, w którym 
mi pisze... 

— Ach. moja kochana, ty lepiej daleko 
znasz się na tych interesach, — cóż ja ci 
mogę poradzić! — przerwał niecierpliwie. 

— Nie, Chaimie, tym razem nie wiem, 
co uczynić, wysłuchaj do końca — ciągnęła 
dalej Marjem. — Już od kilku lat zawsze 
od niego część swoich sprowadzam towarów 
i nigdy między nami nie było nieporozumie- 
nia. Teraz jednakże od razu odmawia mi 


szenie to, którego przewodniczącym jest po- 
seł Hock, znany. ze swych liberalnych zapa- 
trywań, chciało wybudować dla swych celów 
szkolnych własny gmach, wówczas czynniki 
gminne, wykonując rzekomo przepisy ustawy 
budowlanej, starały się wszelkimi możliwymi 
sposobami przeszkodzić tym zamiarom. 

Od tego czasu rozpoczęła się kampania 
na całej linii — partya chrześcijańsko-socyal- 
na nie mogła znieść, by w szkole tej udzie- 
lali nauki religii nie duchowni, lecz nauczyciele 
świeccy, którzy zresztą zdali wszelkie ustawą 
przepisane egzamina i posiadają kwalifikacye 
wymagane przez władzę. 

Zarząd t. z. „Freie Schule" nie miał 
zamiaru udawać się do władz duchownych, 
celem uzyskania dla swych nauczycieli reli- 
gii t. z. „veniam docendi“. 

Bez względu na to, jak kto się zapatru- 
je na naukę religii, to w każdym razie musi 
przyznać, iż rozwój ludzkości i stosunków 
wymaga koniecznie traktowania spraw reli- 
gii i sumienia nie ze stanowiska formali- 
stycznego i kazuistycznege. 

Inaczej zapatruje się na tą sprawę rzą- 
dząca we Wiedniu klika, korzystająca z ka- 
żdej sposobności, by partye liberalne przed- 
stawić jako zbiór bezbożników wrogów religii. 

Partya chrześcijańsko-socyalna świadomą 
jest dobrze znaczenia szkół, wie dobrze o tem, 
iż wychowanie miodzieży w pewnym kie- 
runku umożliwia jej dalsze panowanie — 
przyszli obywatele państwa powinni więc 
patrzyć na wszystko przez pryzmat jedno- 
stronności, muszą się na przyszłość solidary- 
zować z postulatami i ideami Fuchsów 
i Schneidrów, muszą stanowić „ein entspre- 
chend gedrilltes politisches Wahlfutter", 

Szkoła ma wychować kadry karne wy- 
borców, ma nauczyć młodzież wierzyć w za- 
sady nieomydności antysemiekiego katechizmu, 
ma stworzyć falangę niemyślących, bezkry- 
tycznych  klerykałów, walczących, rzekomo 
w imię wiary, najwstręniejszą polityczną 
bronią i rafinowanemi sztuczkami za popu- 
larnością goniących demagogów. 

Wolność wyznania — wolność sumie- 
nia, to w państwie austryackiem szczytne 


kredytu, a co najgorsza, to już trzeci z rzę- 
du, który takie odpisuje mi listy. 

Przy tych słowach Marjem wyciągnęła 
kilka zgnieconych listów z kieszeni i podała 
je mężowi. 

— Jak tu radzić sobie, Chaim, naprawdę, 
głowa mi pęka. 

Henryk rzucił zaledwie okiem na poda- 
ny papier. 

— Nie takie wielkie nieszczęście, jak 
sądzisz, — odparł obojętnie. 

— Więc myślisz, że to się jeszcze da 
ułożyć? Widzisz, Chaim, jak to dobrze, że 
przyszłam z tem do ciebie, a może tybyś 
pojechał do miasta, rozmówił się z nimi, 
przedstawił im położenie nasze, albo nowych 
wyszukał kredytów ? Przecież chodzi tu o 
przyszłość naszą, o dzieci, sklep zupełnie 
trzeba będzie zwinąć, gdyby... 

— Nie zrozumiałaś mnie Maryo !— Hen- 
ryk teraz najczęściej w rozmowie zmieniał 
jej imię — nie powiedziałem wcale, że uda 
mi się utrzymać ci kredyt, o który dbam 
bardzo mało. Owszem, sprzedaj sklep, skoro 
nie sprzyjają ci teraz warunki, i naucz się 
jakiejkolwiek roboty, która dać ci może przy- 
zwoite utrzymanie. Naprzykład włóczkowe 
wyroby wielkim teraz cieszą się popytem. 
Praca wcale nie ciężka, a kupiwszy maszy- 
nę, i nająwszy na początek kilka dziewcząt, 
możesz mieć, bądź tutaj bądź w innem ma- 
łem mieście, gdzie ten rodzaj przemysłu mało 


teorytyczne pojęcia, o których się mówi z 
wyżyn katedr uniwersyteckich. a których się 
w rzeczywistem codziennem życiu nie prze- 
prowadza, nie wykonuje. 

Pojmujemy debrze stanowisko antysemi- 
ckie, musimy zrozumieć, na czem polega 
ich interes partyjny, możemy sobie wytłu- 
maczyć, iż „ecclesia militans“, a demagogia 
antysemicka łączy się niejednokrotnie w łą- 
cznej walce o wspólne idealy — nie może- 
my jednak pojąć, jak „liberalny“ minister 
oświaty idzie w usługi antysemitów i zarza- 
dza zamknięcie „wolnej szkoły“. Dlaczego? 
Zachowanie się liberala hr. Stiirghka,to wy- 
konanie dawnej, a częstej zasady wiedeń- 
skiego rządu: „Wasch mir den Pełz und mach 
mich nicht nass“. To lawirowanie wśród pe- 
wnych pojęć, to przypodobanie się rozmai- 
tym partyom, to motyw, kierujący tak' często 
austryackimi ministrami. 

W czem przypodoba się hr. Stiirgh libe- 
rałom? Tem,iż sam mieni się liberałem. Pan 
minister oświaty jest przekonany, iż wy- 
świadcza nadzwyczajny honor partyi liberal- 
nej, iż urzędowo figuruje w liście jej człon- 
ków — czyny zaś pana ministra, wykona- 
nie urzędowania, faktyczne postępowanie — 
to wszystko odbywa się w duchu kliki 
chrześcijańsko-socyalnej, mającej wszelkie po- 
wody wielkiego nawet zadowolenia z czynów 
„liberalnego“ pana ministra. 

Liberalny pan minister oświaty zamyka 
„liberalną“ instytucyę — idzie zupełnie na 
rękę pp. antysemitom, swym rzekomym po- 
litycznym przeciwnikom! Postępowanie to 
jest dowodem tego, co już niejednokrotnie 
na tem miejscu piętnowałem, iż stronnictwa 
liberalne działające w  Austryi nie mają 
odpowiedniej organizacyi, iż stanowią zlepek 
bez treści wewnętrznej, iż partya ta w swej 
dotychczasowej postaci nie potrafi zupełnie 
zaważyć na szali politycznych wypędków. 

Obecnie powinne stronnictwa literalne 
wysnuć odpowiednie konsekwencye z zacho- 
wania się pana ministra — powinne z okazyi 
zbliżającej się sesyi parlamentarnej, w odpo- 
wiedni sposób zainterpelować pana ministra i 
przypomnąć mu jego obowiązki. 


jeszcze eksploatowany. niezły z tego dochód, 
wystarczający zupełnie na niewielkie twoje 
potrzeby ; później zaś, po kilku latach, mo- 
głabyś rozszerzyć fabrykę i żyć sobie do- 
statnio... 

-- Ja? Jakto, Chaimie, a ty gdzie bę- 
dziesz ?.. 

Jasne, rozumne oczy Marjem utkwione 
były w twarzy męża, który zmięszany tem 
spojrzeniem odwrócił głowę. Ona jednak nie 
spuszczała zeń oka. Patrzała przez kilka 
chwil na niego, a bolesny uśmiech zaryso- 
wał się około ust jej kształtnych. 

— Ja — wykrztusił nareszcie Henryk 
z trudnością—ja tu dłużej żyć nie mogę. Może 
udam się w dłuższą podróż naukową, może... 

— Nie wykręcaj się, Chaim nie uciekaj 
się do niegodnego ciebie kłamstwa — odrze- 
kła Marjem, patrząc mu ciągle w oczy — ja 
ci i tak nie uwierzę. Nie o podróżach żad- 
nych myślisz, nie o wyjeździe, ale o uciecz- 
ce z domu, Od nas, odemnie... Nie zaprzeczaj, 
Chaim, ja wiem wszystko, wiem, że od roku 
œ rozwodzie tylko myślisz. 

Henryk porwał się z miejsca, jakby 
tknięty iskrą elektryczną, i Marjem wstała. 
a wyprostowawszy się dumnie, ciągnęła dałej : 

-— „ly dziwisz się pewnie, że tak długo 
milczałam, Chaim? Może to źle, ale ja ciągle 
myślałam o dzieciach, i co z nich będzie, 
gdy każde z nas pójdzie w inną stronę. 


(Ciąg dalszy nastąpi). 
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Pan minister usprawiedliwia się tymcza- 
sowo w „Fremdenblacie", przygotowuje swą 
obronę bardzo słabą, niekonsekwentną, z wszel- 
kiemi znamionami „jezuityzmu*. 

Tymczasem zaostrza się walka narodo- 
wa — liberali niemieccy, wspólnie z anty- 
semitami bronić będą zagrożonej rzekomo 
przez Czechów niemczyzny — zapomni 
się o sprawach ekonomicznych i społecznych, 
zapomni się o tradycyach wolności, ustawach 
zasadniczych, odporze przeciw agresywności 
„wojującego kościoła*, a święcić będą orgie 
szowinistyczne jedni i drudzy — Niemcy i 
Czesi. 

W parlamencie ludowym nie ma innych 
ważniejszych zagadnień, jak bummle nie- 
mieckie i czeskie wycieczki. 

Wobec bummlów i wycieczek schodzą 
na dalszy, a nawet i ostatni plan wszelkie 
inne sprawy. Na zdar! na zdar! — Hipp! 
hipp! Hurra!! 

Wtk. 


Dwa pokolenia. 


(Polemika) 
Otrzymujemy następujący list: 


Szanowny Panie Redaktorze! W Nr. 36 
Jedności znalazłem przedruk artykułu p. t. 
„Dwa pokolenia“ umieszczonego w war- 
szawskim Dniu, który obecnie na łamach 
swych omawia szeroko kwestyę żydowską. 


Wprawdzie „Jedność zastrzegła sobie sąd 
odrębny, obiecując zabrać głos krytyczny 
w porusznonych przez Dzień sprawach; 


dziwi mnie jednakże, czemu nie sprostowała 
bezzwłocznie faktycznych błędów, które w 
owym artykule poprostu, jak to się mówi, 
kłują w oczy. Autor bowiem przypisuje 
Wielopolskiśmu założenie "Szkoły rabinów 
jednocześnie z nadaniem żydom praw (1862 r.) 
kiedy szkoła ta założona została w r. 1826, 
a zniesiona właśnie za czasów  Wielo- 
polskiego, w r. 1863, dzięki usiłowaniom 
żydów postępowych, którzy szkołę wyzna- 
niową uznali za niezgodną z duchem no- 
wych czasów. (Nie wchodzę w to, czy po- 
gląd ten był słuszny). 

Z kilkakrotnych wzmianek autora owego 
artykułu, łączących nazwisko Wielopolskiego 
z szkołą rabinów (nazywa on ją zresztą po 
prostu „dziełem* Wielopolskiego) widać, że 
tu mamy do czynienia nie z lapsus calami, 
lecz z najzwyczajniejszą ignorancyą, świad- 
czącą zarazem o wielkiej odwadze tego pi- 
sarza. Mówi on bowiem z pewnością o 
przeszłości żydów w kraju, aczkolwiek naj- 
oczywiściej jeno słabiutkie ma o niej pojęcie. 
I jeśli kwestya żydowska wogóle należy do 
jednej z najtragiczniejszych w świecie, to 
spora doza tragizmu tkwi właśnie w tem, że 
każdy, władający piórem, uważa siebie za 
powołanego do zabierania w niej głosu; a 
przecież nie godzi się publicyście piszącemu 
O żydach w Polsce, nie wiedzieć o tak ele- 
mentarnych, jak wyżej przezemnie wytknię- 
tych, rzeczach, albo raczej odwrotnie: nie 
godzi się takim ignorantom brać na się roli 
publicystów, a tem bardziej Aleksandrów, 
rozcinających węzeł gordyjski... 

Prosząc Cię, Szanowny Panie Redaktorze, 
o łaskawe umieszczenie uwag powyższych 
w swem piśmie, łączę wyrazy prawdziwego 
szacunku 
Warszawa. 

Leon Lichienbaum. 
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Sprawozdanie o kwestyi ży- 
dowskiej w Rosyi. 
(Z tajnych aktów rządu rosyjskiego) 
Petersburg. 


(Oryginalna korespondencya „Jedności*) 


Ostatnie sensacyjne odkrycia Burcewa, jego 
artykuły ogłoszone w berlińskiem piśmie socyal- 
no-demokratyczem Vorwärts o stosunkach oso- 
bistych cara, o sposobie informacyi samowładzcy 
o tem wszystkiem, co się w państwie knuta dzieje, 
rozwiały tak długo istniejące legendy, o tem, iż 
car to osoba bez woli i energii, i całą winę przy- 
pisać należy wpływom otoczenia, intrygom dwors- 
kiej partyi reakcyjnej. 

W ostatnich czasach dowiedziano się także, 
iż kwestya żydowska zajmowała również przez pe- 
wien czas miarodajne czynniki, iż rosyjska rada 
ministeryalna wypracowała specyalny projekt usta- 
wy, iż projekt ten sygnowany przez prezydenta 
ministrów i jego kolegów, został też przedłożony 
do sankcyi carowi. 

Rzekomo miał car „oficyalnie* godzić się na 
poszczególne punkty przedłożonej mu ustawy i 
zarządzić, by projekt ten we formie wniosku rzą- 
dowego wniesiono przed forum Dumy, 

Cóż się stało z tym projektem, gdzie on 
znikł, dlaczego nakazu cara nie wykonano, to 
pojmie dobrze ten, który odróżni prócz woli ofi- 
cyalnej na zewnątrz, objaw woli nieoficyalnej, nie 
mniej jednak miarodajnej i decydującej. 

Przytaczam poszczególne punkty, wykazują- 
ce, iż ustępstwa dla ludności żydowskiej wedle 
projektu Stołypina z roku 1906 były dość znaczne 
i zapewnić mogły możliwe warunki bytu. 

Projekt ustawy znosi przedewszystkiem obec- 
nie istniejące przepisy o pobycie żydów w pew- 
nych wsiach i miastach, ograniczający możność 
dowolnego przesiedłania i rozciąga Się na szero- 
kie i poszczególne gubernie jak Wilno, Witebsk, 
Wołyń, Grodno, Jekaterynosław, Kijów, Kowno, 
Mińsk, Mohilew, Połtawa, Cherson. | 

żydowscy rzemieślnicy uzyskują prawo za- 
mieszkania w całem państwie i znosi się też tą 
ustawą wszelkie ograniczenia, tyczące pewnych 
warunków co do prowadzenia handlu i wykona- 
nia pewnych zawodów. , i 

Również: znosi ustawa przepis. ustawy .woj- 
skowej, mocą którego dotychczas w wypadkach 
desercyi żydowskiego żołnierza pociągano do od- 
powiedzialności całą gminę. 

Ustawa ta obejmuje dalej szereg kwestyi, ty- 
czących przepisów paszportowych, organizacyi 
towarzystw i stowarzyszeń, tyczy spraw natury woj- 
skowej, zajmuje się zagadnieniami, które w tym lub 
owym kierunku tyczą się kwestyi żydowskiej. 

Dlaczego projekt ten nie został ustawą, dla- 
czego nie utworzono nareszcie prymitywnych 
warunków bytu tym milionom nędzarzy, dlaczego 
represye rządowe przybierają coraz bardziej 
groźny charakter i usuwają wszelkie warunki 
społecznego i ekonomicznego bytu — temu nie 
będzie się dziwił ten, kto zna prawdziwe usposo- 
bienie właściwego rosyjskiego despoty, tego pana 
życia i śmierci milionów obywateli. à 

Nie ulega wątpliwości, iż car mimo oficyal- 
nego zezwolenia na przedłożenie Dumie tego 
projektu rządowego zmienił swe postanowienie 1 
uznał za stosowne cofnąć swe łaskawe rozporzą- 
dzenie. 

Nie ulega bowiem wątpliwości, iż car, który 
był i jest doskonale informowany o wszystkiem 
co się dzieje w jego państwie, wie też dobrze o 
prześladowaniach tak krwawych ludności ży- 
dowskiej, wie też dobrze o tem, kto spowodował 
rzezie w Kiszyniewie, Homlu, Odessie. (74 

Tym którzy dotychczas tego nie wiedzieli 
moźna obecnie zupełnie spokojnie wskazać, 
właściwego sprawcę i winowajcę. A 

Zawdzięczamy zaś to wszystko bez wątpie- 
nia ciekawym odkryciom Burcewa. ` 

Wiemy obecnie, iż ślepym mieczem kiero- 
wała ręka — wiemy, czyja to była ręka ! 

Zastępca. 


£ Niemiec. 


(Prasa żydowska — Militaryzm pruski — 
Antysemityzm nieoficyalny). 
(Oryginalna korespondencya „Jedności“. 


We wszystkich prawie większych mia- 
stach Niemiec spotykamy pisma zajmujące się 
sprawami żydowskiemi. Najlepiej niezaprzecze- 


nie redagowanym jest tygodnik Allgemeine 
Zeitung des Judentums, wydawany. w Berli- 
nie, założony przez Filipsona, którego długo: 
letnim redaktorem był zmarły niedawno za- 
słuźony publicysta i literat b. p. Karpeles, 
Dalszym świetnie redagowanym tygodnikiem 
jest bez wątpienia Israelitisches Familienblatt 
wydawany w Hamburgu, z kilkoma stałymi 
dodatkami, jak np. DBlitter fur Erziehung 
und Unterricht — dodatek ten redagowany 
jest przez związek żydowskich nauczycieli 
w Niemczech, — Jüdische Geschichte und 


Literatur — Belletristik — Für unsere 
Frauen — Für die junge Welt — it. d, 


Pismo to posiada świetne wiadomości, w dzia- 
le redakcyjnym ma znakomitych współpra- 
cowników. Zewnętrznie przedstawia się bardzo 
dodatnio Israelitische Wochenschrift — pismo 
to wychodzi w Alzacyi w miejscowości Geb- 
weiter i ma charakter wybitnie wyznaniowy. 

Rownież wychodzący w Kolonii tygod- 
nik Jzraelitisches (remetndeblatt uważa się 
sama za „verbreiteste jiidische Zeitung West- 
deutschlands" — wychodzi już przeszło 20 
lat. Jej szczególną specyalność stanowią do- 
skonale z temperamentem pisane artykuły 
wstępne. 

Frankfurcki Der Ieraelit posiada dzięki 
swej ortodoksyjnej tendencyi moc zwolenni- 
ków wśród konserwatystów, i cieszy się po- 
parciem pewnych sfer w Frankfurcie. 

Wszystkie te tu przykladowo wyliczone 
pisma posiadają doskonale uregulowane sto- 
sunki, finansowo znaczną ilość abonentów, 
dział anonsowy bardzo rozwinięty, tak że 
wydawnictwa ich są w możności starać się 
zawsze o najlepszych, fachowych współpra- 
cowników. 

Jedną zaś wspólną wszystkim tym pi- 
smom wadą jest, jak z ubolewaniem skonstato- 
wałem, sposób suchy i ton, w jaki pisma te 
omawiają wiele kwestyi galicyjskich, tyczących 
tamże zamieszkałej łudności żydowskiej. 

- Czerpią swe informacye z jednego źródła, 
mianowicie Der neuen jüdischen Correspon- 
deng, której wiadomości częstokroć wprost 
są absurdem — i tak donoszą o odsłonięciu 
pomnika Berka Joselowicza z podaniem 
daty, podają straszne historye o prześlado- 
waniach galicyjskich źołnierzy przy pułkach 
galicyjskich. Rozprawiają o tem, jak to dy- 
rekcya kolejowa we Lwowie upośledza ży- 
dowskich robotników, nie udzielając im ten- 
dencyjnie zniżek. — Słowem horrenda ! 

Wiemy o tem dobrze, iż u nas w kraju, 
położenie ludności żydowskiej wymaga pod 
wieloma względami zmiany — znamy dobrze 
nasze stosunki zupełnie nie wzorowe, ale 
mamy też prawo, by w każdym wypadku 
zbadano rzeczywiste tło, by nie przesadzano 
tak skrajnie — w ten sposób, jak to dotych- 
czas czyniono. 

W kaźdym pojedynczym wypadku na- 
leźałoby zwracać uwagę odnośnych redakcyi 
na tendencyjne, czy też fałszywe przedsta- 
wienie pewnych faktów, wykazując w ten 
sposób, jak to „Korespondencya fachowa“ 
jednostronnie i tendencyjnie informuje! 

Ta sama prasa żydowska poświęca 
szczere slowa uznania ustępującemu ministro- 
wi wojny Einemu, wykazując, iż stale przez 
cały czas swego urzędowania dążył do usu- 
nięcia tych ujemnych warunków, z jakimi 
żołnierze żydowscy walczyć musieli, w szcze- 
gńlności starał się oto, by żyd mógł też zo- 
stać „oficerem rezerwowym". 

Sprawie tych nieszczęsnych „oficerów 
rezerwowych poświęca się w ogóle zbyt 
wagi. Ilekroć byłem w Niemczech, a miałem 
sposobność czytania żydowskich pism, spo- 
tykałem tą wiecznie aktualną  kwestyę; 
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obecnie pod tytułem „Herr von Einem** sprawę 
tę po raz (nie wiem doprawdy który) roz- 
trząsają na wszelkie sposoby. 

Pojmujemy dobrze, iż postulatem spra- 
wiedliwości i słuszności jest dopuszczenie 
jednorocznych żydowskich do służby oficer- 
skiej — ale wszystko to cuchnie pruską 
pikelhaubą. Żyd niemiecki w swym charak- 
terze „eines deutschen Staatsbirgers* zbyt 
przejmuje się ideałami żołnierskimi, polega- 
jącymi na zewnętrznym blichtrze, mundurze, 
żółtych, czy czerwonych sznurach i szabelce. 

Duch pruskiego militaryzmu przesiąknął 
w zupełności całą prawie ludność niemiecką, 
stał się też cechą ludności żydowskiej! 

Stosunek prasy niemieckiej do ludności 
żydowskiej jest przeważnie filosemicki — 
powodem okoliczność, iż prasa jest w rękach 
„semitów *, względnie partyi liberalnych, z tą 
prasą związanych. Zresztą na stosunek lud- 
ności żydowskiej rozmaicie się zapatrują ró- 
żni politycy, stosownie do ich przynależności 
partyjnej, zawsze jednak mają ich za obywa- 
teli niemieckich. 

Przypadkowo wpadła mi w ręce bardzo 
polecenia godna książka B. Carneriego „Der 
moderne Mensch“, w niej znalazłem ciekawy 
ustęp, charakteryzujący Świetnie antysemityzm. 

„Pojmuję, powiada autor, doskonale ot- 
wartych czy też skrytych rabusiów. Powodzi 
im się źle, pragną więc polepszyć swe poło- 
żenie. Jednych nie rozumię, a to jest tych 
którzy spodziewają się rozwoju cywilizacyi, 
rozwoju ludzkości przez zastosowanie ogra= 
niczeń wobec żydów. 

„Któraż rasa ludzka nie ma słabostek 
i błędów? — Mimo to każda posiada swe 
zalety i do ogólnej pracy nad rozwojem 
ludzkości przyczynia się według swych sił. 
Ci, którzy częściej przekraczają pewną ustawę, 
ci wejdą też częściej w. konflikt z obowiązu- 
jącą ustawą — na to zaś nie trzeba żadnych 
wyjątkowych ustaw“. 

„Gdyż w rzeczywistości wszystkie ustawy 
służą pożytkowi ogółu — również państwo 
jako takie nie jest wytworem jednostek, lecz 
masy obywateli. 

Z zastosowaniem ustaw wyjątkowych, 
na co się zasadniczo nigdy godzić nie można, 
poczyna się gwałcenie ustawy, poczyna się 
lekceważenie zasady prawnej, żądającej rów- 
nego prawa dla wszystkich“. 

„Liberalizm nie jest schroniskiem idea- 
łów poszczególnych jednostek — ideały libe- 
ralizmu są ideałami ludzkości”. 

„Ideałem ogólnym jest cywilizacya — 
powiada Carneri — a ta bez kapitału istnieć 
nie może — obowiązkiem przeto państwa 
jest ochrona kapitału.“ 

Antysemityzm jest walką z kapitałem, 
lecz nie w znaczeniu walki komunistycznej, 
zmierzającej do zniszczenia kapitalu, lecz 
walki, której celem ma być przeniesienie ka- 
pitałów w inne ręce. 

Tutaj wykazuje Carneri, iż ci arystokraci, 
którzy solidaryzują się ze zjednoczonymi 
partyami chrześcjańskiemi, zapominają o tem, 
iż im samym grozi najbardziej walka z kapi- 
tałem. Obszary ziemskie, latyfindya, są nie- 
zaprzeczenie także bardzo cennym kapitałem. 

Ponadto wykazuje autor, iż właśnie naj- 
gorszych żydów spotyka się wśród samych 
chrześcjan. 

„Antysemityzm sam jest pomieszaniem 
pojęć, do którego rozwoju przyczyniają się 
przedewszystkiem ci ukryci antysemici.“ 

Faktycznie znajdujemy i tu w. Niemczech 
l u nas w kraju moc takich jednostek, które 
nie mają odwagi otwarcie przyznać się do 
pewnej partyi. Znajdujemy jednostki, które 
pod płaszczykiem bezstronności w swych 


własnych rzekomo-liberalnych obozach upra- 
wiają świadomie antysemityzm. 

Jeśli zwrócimy uwagę na to, iż jednostki 
pewne dzięki tej właśnie rzekomej swej bez- 
stronności potrafią zyskać zwolenników, to 
nie będziemy się dziwili, iż wszędzie wzrasta 
armia antysemitów bez marki oficyalnej. 

Z tymi to walka najtrudniejsza, bo nie 
można ich zwalczać jako antysemitów, gdyż 
oburzają się za to miano! 

Walka natomiast z oficyalną partyą 
antysemicką, jak np. w Dolnej Austryi, jest 
walką ciężką ze względu na samą silę par- 
tyi, daje jednak wszystkim moźność pozna- 
nia środków, któremi antysemici się posłu- 
gują, tworzy prasę wypowiadającą otwarcie 
swe zdanie, umożliwia innym odpowiedź 
i odparcie niesłusznych zarzutów, czy też osz- 
czerczych kalumnii, rzucanych pod tym lub 
owym adresem. 

Tu w Niemczech wygasła oficyalna 
partya antysemicka —- czy wyginęli przez to 
antysemici ? 

Odpowiedź na to znajdzie ten, kto czyta 
artykuły o kwestyach żydowskich w naszych 
demokratycznych pismach. 

H. Imm. 


Przegląd prasy źargonowej. 


(Uznanie narodowości żydowskiej. — An- 
tysemityzm poale syonistów. — Propinacya.) 


Walka o „uznanie* narodowości żydow- 
skiej jest snać alfą i omegą programu domo- 
rosłych syonistów. Dotychczasowa ich „dzia- 
łalność* na tem się ograniczała. Żydom w 
kraju wedle ich rozumowania niczego więcej 
nie brak, jak tego „uznania.“ Ponieważ zaś 
na mocy faktycznych stosunków ono nastą- 
pić nie może, będą jeszcze długo hasać na 
tym koniku i wykazywać swe „niestrudzo- 
ne“ zabiegi w tym kierunku, jakkolwiek 
rzecz naturalna — bez rezultatów. W ich 
interesie leży podnoszenie tej konieczności 
tam, gdzie nie ma widoków pomyślnego za- 
łatwienia. Boć „uznanie“ pociągnąć może ze 
sobą konsekwencye, na które nasze lwy ne 
są przygotowane. Der Sozialdemokrat poświę- 
ca tej sprawie wstępny artykuł ostatniego 
numeru: 

„Od czasu, kiede syoniści biorą udział w 
wyborach do parłamentu, przyzwyczajono 
się do uważania ich za partyę polityczną. Na 
ostatnim zjeździe galicyjskich syonistów przepro- 
wadzono nawet szeroką i gorącą dyskusyę w kwe- 
styi, czy syoniści mogą zajmować się tak nie- 
pięknemi sprawami, jak polityka, a nawet zjazd 
wypowiedział się za uprawianiem polityki. W rze- 
czywistości skazuje się, że chociaż syoniści biorą 
udział w wyborach i mają swych posłów w par- 
lamencie, nie są dotychczas partyą polityczną .. 

Jeśli syoniści przedtem głosili wstrzymywa- 
wanie się od polityki w golusie, byli tylko kon- 
sekwentni i wierni swej własnej idealogii, wycho- 
dzącej z stanowiska, że tylko kraj z własnym 
rządem, że tylko Palestyna rozwiązać może kwe- 
styę żydowską, że dalej każda walka polityczna 
w „gołusie”, jest straconą robotą... 

A nasi syoniści, nazwijmy ich politykami golu- 
sowymi — nie postawili dotychczas żadnych kon- 
kretnych, realnych żądań politycznych. Występują 
przeciw kulturalnemu rozwojowi ludu ży- 
dowskiego tu, gdzie żyjemy, przeto w tym kierun- 
ku nie wysunęli żadnego postulatu. 

„ Natomiast wiele mówili i pisali o konieczno- 
ści uznania narodowości żydowskiej... 

Żądanie uznania narodowości żydowskiej, to 
abstrakcyjne żądanie, jest po prostu wykrętem 
syonistów dla bałamucenia ogółu, że po 
„zdobyciu* mandatów coś planują, że to jest po- 
litycznem dążeniem syonistów... 

Sejmbukowiński nie uznał naro- 
dowości żydowskiej i wcielił żydów do 
katastru niemieckiego. Na Bukowinie, gdzie 
położenie polityczne żydów jest z rozmaitych po- 
wodów nader pomyślne, gdzie „prezes klubu ży- 
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dowskiego*, dr. Beno Straucher posiada tak wiel- 
ki wpływ polityczny, gdzie faktyczne uznanie na- 
rodowości żydowskiej ma najlepsze widoki, nie 
uznano żydów jako narodu. 

I nie mogło być inaczej. Teoretyczne 
wywody, że żydzi stanowią naród, nie są i nie 
mogą być miarodajnymi w polityce. Gdyby parla- 
ment przyjął ustawę o autonomii narodowo-kul- 
turalnej wszystkich narodów, to nasi nacyonaliści, 
syońscy posłowie w parlamencie, nie mogliby 
tego samego prawa żądać dla żydowskiego „na- 
rodu“, gdyż na pusty wyraz „naród“ nie należy 
dawać autonomii narodowej. Prawa narodowe 
nadawać można tylko tej grupie społecznej, co 
żyje swem własnem życiem narodowem i dąży 
i walczy o wolny rozwój swej kultury narodo- 
wej. 

Jaskrawego dowodu na to dostarcza nam 
Bukowina. Nie należy się dziwić, że mimo naj- 
lepszej chęci i najlepszego usposobienia dla lud- 
ności żydowskiej bukowiński wydział reformy 
wyborczej nie chciał stworzyć niepotrzebnego pre- 
cedensu dła innych krajów państwa austryackiego, 
gdzie żydzi mieszkają w gęstych masach..." 

Podnosiliśmy niejednokrotnie, że syo- 
niści mają w środkach i celach wiele punktów 
stycznych z antysemitami. Antysemityzm sta- 
nowi racyę ich wegetowania, antysemityzm 
jest w teoryi i praktyce podporą syonizmu. 
Każdy fakt wykorzystują na swój sposób, 
każdy przyczynek do teoryi antysemickiej 
uważają sami jako pogłębienie swej doktry- 
ny. Wykazuje to Der Sozialdemokrat, docho- 
dząc do następującego sądu: 

„Jest faktem udowodnionym, że syoniści 
ciągną swe soki żywotne z antysemityzmu, gdyż 
zawsze zgadzali się z antysemickimi teoretykami 
rasowości. Socyalistyczno- „marksistyczni* poale- 
syoniści nie pozostali w tym kierunku w tyle za 
innymi, przeciwnie historycznym materyalizmem, 
starali się nawet udowodnić, że proletarya- 
chrześcijański wypchnie żydówki z fabryk, że na- 
wet wspólne interesa klasowe proletaryatu podpo- 
rządkują się nienawiści rasowej. .* i 

Ale organ antysemitów, którego się tak 
łapczywie syoniści chwytają, może nagle się 
podnieść i na nich sobie pofolgować. 

Neue Volkszeitung: uznaje wygaśnięcie 
prawa propinacyi jako „zbawienie“ dla całej 
ludności kraju, jak również dła żydów, lecz 
patrząc na odwrotną stronę medalu, uświada- 
mia sobie straty, jakie ci ostatni ponoszą: 

„Z drugiej strony nie wolno spuszczać oka 
także z tego, że usunięcie tego prawa może pod- 
kopać byt wielu tysięcy rodzin żydowskich. Jak 
wiele innych instytucyi stworzyła i ta pewien stan 
posiadania, dając zajęcie i zarobek tysiącom ludzi, 
wiążąc ich los z jednego pokolenia na drugie. 
Wedle ostatniego spisu ludności w r. 1900 było 
zajętych przemysłem szynkarskim 40.000 ludzi, 
których liczba od wtedy znacznie się zwiększyła. 
Z tego '/,, przypada na ludność chrześcijańską, 
a reszta t. j. "o na żydów, którzy są albo propi- 
natorami albo szynkarzami albo są u nich zajęci 
Tak więc można śmiało przypuścić, że około 30 
tysięcy rodzin żydowskich żyje z zawodu szyn- 
Karskiego. Dla większości tych rodzin usunięcie 
prawa może być utratą ich ubogiego utrzymania. 
Dotychczas mieli bądźto drogą dzierżawy bądźto 
jako szynkarze propinacyjni swoje utrzymanie, nie 
Starając się o osobną koncesyę. Obecnie zaś po 
wygaśnięciu prawa propinacyi będą musieli ci 
wszyscy uzyskać koncesyę, przyczem natrafią na 
poważne trudności. Wedle ustawy do utrzymania 
koncesyi potrzebne są nie tylko zwykłe warunki, 
a wśród nich dowód uzdolnienia, ale przy udzie- 
laniu ma władza polityczna stosować się do po- 
trzeb ludności i w tym kierunku zasięgnąć opinii 
rady gminnej. Ale każdemu znane tendencye an- 
tysemickie panujące w tych władzach, zwłaszcza 
w czasach walki z opilstwem. Zamiast usunąć 
nędzę ludności przez prawdziwie kulturalne urzą- 
dzenia, wyrywają kawałek chleba ubogim szynka- 
rzom żydowskim, sądząc, że stucznem zmniejsze= 
niem szynków wykorzenią pijaństwo. 

Dlatego też podzielamy obawę, iż przy roz- 
dzielaniu koncesyi pokrzywdzeni będą tylko żydzi, 
głównie w miasteczkach i wsiach, gdzie liczba 
kółek rolniczych i sklepików chrześcijańskich ro- 
śnie bardzo szybko. Musimy przeto zwrócić uwa- 
gę miarodajnych czynników, że tysiące rodzin 
żydowskich z ściśniętem sercem patrzy w przy- 
szłość, że nałeży im wcześnie przyjść z pomocą, 
by nie zostały odtrącone i musiały jak żebracy 
wziąć do rąk kij wędrowny.“ P 
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Listy z warszawy. 


X. 
(Szkolnictwo. — Tow. „Daath. — Samobój- 
stwo — Rabin Kowalski. — Ku czci Sło- 
wackiego). 


Miasto nasze znajduje się obecnie w zna- 
ku szkół. Ulice roją się od młodzieży szkol- 
nej, przeróżne mundurki i czapki uczniowskie 
snują się wśród spacerowiczów na ulubionem 
„Corso“ warszawskiem przy ul. Marszałkow- 
skiej, jak kwiatki pstre wśród falujących zbo- 
żem łanów, w księgarniach panuje wielce 
ożywiony ruch, a złoty blask słońca, jakby 
wynagradzając chimery słotnego lata zapo- 
wiedzią prawdziwej „pięknej jesieni polskiej'', 
oblewa te obrazy żywotności rozmarzającem 
jakiemś i blogiem weselem... Początek roku 
szkolnego, luzujący dożynki — wszak to 
przednowek, to początek siejby duchowej, 
w której rodzice i wraz z nimi całe społe- 
czeństwo pokłada nadzieję ostoju i przy- 
szłości narodu, nadzieję odrodzenia i zba- 
wiennego dla podrastających pokoleń żniwa... 

Ale niestety! zewnętrznej tej pogodności 
nieboskłonu nie odpowiada pogodność we- 
wnętrzna duszy. Blask słońca uwidocznia 
jeno zachmurzone troską oblicza. Szkolnictwo 
nasze jest jeszcze tak nierozwinięte, tak bie- 
dne, tak zazdrośnie i zawistnie śledzone przez 
władze uczelni „państwowych“, iż łaknące 
wiedzy młode dusze trwożliwie cisną się do 
Źródeł oświaty, które pragnienie li małej gar- 
stki gasić są w możności. Na domiar złego 
na tą młodą, pierwsze stawiającą kroki szkołę 
polską spadła nowa klęska — tuż w prze- 
dedniu otwarcia jej podwojów: niezmiernie 
doniosłe dła oświaty krajowej Towarzystwo 
wpisów szkolnych zostało zamknięte przez 
władze gubernialne dla rzekomego przekro- 
ezenia fonmnalnego dziedziny swej działalności, 
ustawą zakreślonej. Zarząd T. W. S. zwró- 
cił się wprawdzie ze skargą na nieusprawie- 
dliwiony niczem akt władz gubernialnych do 
Senatu; ale zanim nadejdzie pomyślna de- 
cyzya Senatu, uboga młodzież szkolna, po- 
zbawiona wsparcia T. W. S., narażona bę- 
dzie na srogie zgryzoty i próżniactwo po- 
niewoli. 

Że najwyższy trybunał państwowy w Pe- 
tersburgu w takich razach nie spieszy się 
zbytnio, dowodzi także brak odpowiedzi na 
zażalenie Towarzystwa szerzenia oświaty 
wśród żydów Królestwa Polskiego ,,„Daath*', 
któremu miejscowe władze naukowe zabro- 
niły kilka miesiąćy temu zakładania szkół po- 
czątkowych z językiem wykładowym pol- 
skim, jakkolwiek ustawa Towarzystwa z od- 
nośnym paragrafem została zalegalizowana 
bez zastrzeżeń przez władze wyższe, cen- 
tralne. A kto zna ciemnotę i wstręt mas 
chasydzkich do szkół średnich, t.j. ogóinych, 
nie noszących jakowejś cechy specyalnie wy- 
znaniowej, ten podwójnie ubolewać musi nad 
przymusową nieczynnością Towarzystwa ,,Da- 
ath“, którego uczelnie stanowiłyby znako- 
mite przejście od szkodliwych chederów, 
akulturalnych środowisk separatyzmu, do za- 
kladów naukowych ogólnych. Niezliczone, 
ciche tragedye młodzianów pomiędzy zacofa- 
nemi rzeszami ludu żydowskiego, rwących 
się do światła i cywilizacyij, od czasu do 
czasu kończą się wstrząsającą katastrofą, 
oświetlającą błyskawicznie pomroki, otulające 
gęsto pokolenie starego autoramentu, u któ- 
rego pietyzm dla przeżytków wyrodził się 
w ślepy, bezwzględny i okrutny fanatyzm. 

Tak w tych dniach ctrułsię na Pradze 18- 
letni młodzieniec, syn dość zamożnych ro- 
dziców, ponieważ wstąpił do szkoły technicz- 
nej Wawelberga, czem ojciec jego, zapamię- 
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tały chasyd, był tak wielce zgorszony, iż 
go nietylko przeklinał i znieważył, lecz wy- 
raził też życzenie, że wolałby widzieć takie 
dziecko na marach niżli — w mundurku ucz- 
niowskim !... 

Jest to wogóle poprostu nieszczęście na- 
szego żydostwa, że ujemnego pod wielu 
względami wpływureb'ów chasydzkich na 
masy zastojne nie paraliżuje żaden niemal 
wpływ dodatni ze strony rabinów, t.j. 
urzędowych, by tak powiedzieć, przewodników 
duchownych ludu żydowskiego, stojących po 
większej części w obozie misnagdów 
(przeciwników kierunku chasydzkiego). Do 
nielicznych u nas (podobnie jak w Galicyi) 
chlubnych wyjątków należy rabin m. Wło- 
cławka, p. Jehuda Kowalski (por. Nr. 7 
Jedności z r. b. „Rabin o zjeździe rabinów“). 
Uczeń r. Józefa Cary (ojca historyka pol- 
skiego tegoż nazwiska) i dziedzic jego urzędu 
jakoteż światłych tradycyi. P. Kowalski dzia- 
łalności swojej nie ogranicza do funkcyi 
obrzędowych i kazań religijno-talmudycznych ; 
lecz obowiązki swe pojmując z szczytniej- 
szego punktu widzenia, śledzi też zjawiska 
kultury ogólno-ludzkiej i krajowej, nie stro- 
niąc od inicyatywy obywatelskiej, ktorą prze- 
ciętni nasi rabini uważają jakoś poniżej swej 
godności duchownej. 

Jak donosi Gazeta Kujawska  (dzien- 
nik wychodzący w Włocławku), żydzi ta- 
meczni czując się w związku z Polakami na 
tej ziemi naszej, która ich wykarmiła, nie 
zapomnieli o wielkim dniu, obchodzonym tak 
uroczyście na całym obszarze ziem polskich 
ku czci wieszcza Juliusza. Słowackiego. Dzięki 
zapoczątkowaniu grona osób z p. Pawłem 
Golde na czele, po zwykłem nabożeństwie 
w synagodze rabin Kowalski wygłosił mowę, 
poświęconą poecie innej wiary, co stanowiło 
pierwszy wypadek .w tej, świątyni. 

Wspomniawszy o znaczeniu Słowackiego 
dla literarury i narodu polskiego. rabin Ko- 
walski zaznaczył, że i żydzi powinni wziąć 
udział w tym hołdzie dla ducha poety i że 
dla tego przemawia w tym dniu w tej spra- 
wie. W przemowie swej rabin podniósł i roz- 
winął tę myśl, że tylko te narody mogą bu- 
dować dla siebie przyszłość, które posiadają 
ludzi wielkich i umieją czcić ich pamięć. Jak- 
kolwiek Mickiewicz, według slów rabina Ko- 
walskiego, był bliższym żydom od Słowac- 
kiego, który, żyjąc w czasach zupełnego prze- 
wrotu i na obczyźnie, poświęcił się tylko swej 
ojczyźnie, to jednak geniusz, nietylko na- 
leżący do swego narodu, godzien jest hołdu 
wszystkich w tę setną rocznicę urodzin. 

Z serdecznem zadowoleniem witać na- 
leży taki objaw tolerancyi i wyrozumiałości 
rabina polskiego; ale Świadczy to też za- 
szczytnie o poziomie kulturalnym i obywa- 
telskim gminy polsko-żydowskiej m. Włoc- 
ławka, która swoją nawę wyznaniową po- 
wierzyła takiemu, jak p. Kowalski rabinowi. 

Po-Lelum. 


Emigracya żydowska. 


Rabin dr. Kaminka we Wiedniu umie- 
ścił w numerze ostatnim  redagowanych 
przez się Mitteilungen der  Israelitischen 
Allianz zu Wien interesujący artykuł o ure- 
gulowaniu emigracyi żydowskiej. Jest to 
kwestya, którą obecnie żywo roztrząsają 
towarzystwa żydowskie. Dr. Kaminka, który 
od szerego lat sam brał wybitny udział w re- 
gulowaniu emigracyi rosyjskiej i rumuńskiej 
jako sekretarz wiedeńskiej Allianz, porobił 
na tem polu mnóstwo doświadczeń, które 
zasługują na uwagę. Podajemy przeto jego 


głos w tak ważnej kwestyi wedle odczytu, 
mianego przed wiedeńską Allianz. 
1. 
Względna ilość i jakość żydowskich 
emigrantów. 

Filantropi, mający do czynienia z po- 
szczególnymi ubogimi wychodźcami, zdol- 
nymi do każdej pracy fizycznej, z gotowością 
idącymi do dowolnego kraju celem stworze- 
nia sobie egzystencyi, są łatwo skłonni do 
uogólniania i uważania tego jako typu emi- 
granta żydowskiego. Gdy następnie słyszą, 
że w jednym roku przeszło 100.000 żydów 
wyemigrowalo z Rosyi, przedstawiają sobie 
mimowolnie takąż liczbę zdolnych do pracy 
kolonizacyjnej w każdym kraju osób i za- 
stanawiają się, czyby nie było bardziej ce- 
jowo skierować te masy ludzi do z góry 
oznaczonego terytoryum, gdzie znalazłyby 
spokój i zarobek. Jednakowoż rzecz ma się 
zapełnie inaczej. Cała emigracya żydowska 
nawet z krajów, gdzie są największe prze- 
ślądowania tworzy tylko nieznaczną część 
emigracyi europejskiej wogóle i znajduje Się, 
jak tego dowodzą daty statystyczne, mimo 
szczególnych cierpień politycznych żydów 
przeważnie pod wpływem sił czysto ekono- 
micznych i indywidualnych. I tak w roku 
1606/7 (ostatnim przed przesileniem amery- 
kańskiem) wyemigrowało z Rosyi 114.932 
żydów do Stanów Zjednoczonych. Ale w 
tym samym roku wynosiła liczba wychodź- 
ców europejskich w tym głównym obszarze 
imigracyjnym nie mniej jak 1,285.349 osób, 
zatem więcej niż dziesięćkroć. Z tej liczby 
na samych Włochów przypada 294.064 osób, 
zatem więcej niż dwa razy tyle co na wy- 
chodźców żydów z całej Europyw tym roku 
(około 140.000). Masowa wędrówka żydów 
nie jest zatem objawem nadzwyczajnym lub 
niepokojącym, jeśli weźmie się pod uwagę 
szczególne wśród nich stosunki zarobkowa- 
nia i łatwość poruszania sie. Nawiasem po- 
wiedziawszy, tworzy tych 114.239 rosyjskich 
żydów tylko 44°% wychodżtwa z samego 
państwa rosyjskiego, gdzie włościanom nie- 
żydowskim jest nader utrudnionem uzyska- 
nie paszportów podróżnych, a olbrzymie roz- 
ległość państwa, stojącego otworem dla 
wszystkich niezydów, niepowinna przypusz- 
czalnie powodować emigracyi do Ameryki. 

Ale i pod względem jakości jest statys- 
tyka szczególnie pouczającą. Wystawia ona 


wprawdzie dobre świadectwo żydowskim 
przychodźcom, ponieważ dostarczają naj- 
większej ilości wykształconych robotników, 


jednakowo ta okoliczność pod względem go- 
spodarczym zwraca się na ich niekorzyść. 
Nie są mianowicie materyałem ludzkim, 
jednolitą masą sił roboczych, którą można 
dowolnie kierować. ale są to osoby i rodziny, 
które tylko w pewnych obszarach i wśród 
pewnych okoliczności znaleźć mogą swój 
byt. I tak na przykład wśród wymienionej 
liczby żydowskich imigrantów w Ameryce 
północnej było 21.779 krawców, 4790 kraw- 
czyń, 2087 szwaczek, razem zatem 28.656 
osób, szukających zajęcia w dziale sukien 
i bielizny i niezdolnych prawie do żadnego 
innego sposobu zarobkowania. Obliczenie pro- 
centowe rzemieślników żydowskich pewnych 
kategoryi w stosunku do innych imigrantów, 
zajmujących się tem samem rzemiosłem, po- 
daje poniższa tabela : 

W roku 1906/7 na ogólną liczbę przy- 
chodźców było żydów. 


kapeluszników 74:59 blacharzy  56'8'h 
krawców 71.0,  krawczyń 562, 
modniarek 70:0„,  jubilerów 489, 
introligatorów 67:2„  tapicerów 474, 
kuśnierzy 65'1„  rytowników 335 , 


6 


zegarmistrzów  72*5., ślusarzy SMÓR, 
Ponadto było: 
3534 kupców 
2400 subjektów 63 literatów 
296 nauczycieli .* 54,inżynierów," 

179 muzykantów 49 rabinów ikantorów. 

67 elektrotechników 

Przeważna część tych osób, to głowy 
rodzin, któreim albo towarzyszą albo wkrót- 
ce mają przyjechać, gdy ojcowie znajdą na 
dłuższy czas robotę. 

Już z tego zestawienia pokazuje się 
drugi błąd, rozpowszechniony w szerokich 
kołach,że emigracyada się sztucznie 
kierować i że na podstawie poli- 
tycznych lub filantropijnych al 
truistycznych rozważań można ją 
skierować w jeden szczególny 
obszar. Czyż można sobie wyobrazić, by 
do jakiegoś zamkniętego, mającego się sko- 
lonizować obszaru, mogło być w jednym 
roku wysłanych 21.778 krawców lub w po- 
dobnym stosunku innych rzemieślników ? 
Gdyby się znalazło  terytoryum, któreby 
miało szczególną siłę pociągającą dla zdol- 
nych do pracy osób, nie oddających się pe- 
wnym zawodom, to mogłoby ono najwyżej 
skłonić do ruchu nowe masy, ktore dotych- 
czas nie miały zamiaru ani potrzeby emi- 
grować, jak to się. dzieje przy odkryciu 
krainy złota z awanturniczymi i poźądają= 
cymi złota osobami. Ale ta okoliczność nie 
miałaby nawet małego wpływu na faktycznie 
odbywającą się emigracyę na podstawie dąż- 
ności indywidualnych. Ale już samą myśl, 
że wychodźców żydowskich, o ile jest mowa 
o rzeczywiście wielkich masach, wogóle gdzie- 
kolwiek możnaby „wysłać“, należy uważać 
za hypotezę, sprzeczną zupelnie z faktami; 
gdyż minimum 90 emigrantów nie potrzę- 
buje naszej rady ni naszej pomocy, jest zu- 
pełnie niezawistą i wyprosiłaby sobie wszęj- 
kie nasze wmieszanie się w nieswoje sprawy. 

Z zestawienia gotówki, wniesionej przez 
przychodźców w Nowym Jorku w roku 
1905 widać, że przychodźcy-żydzi nie należą 
ani absolutnie ani względnie do najuboż- 
szych przychodźców. W tym jednym roku 
wnieśli nie mniej, jak 1,824.617 dolarów 
(około 10 milionów koron) do Stanów Zjed- 
noczonych i — rzecz naturalna — wszystkie 
te osoby z własnych funduszów uprzednio 
pokryły koszta jazdy okrętem, gdyż ci, co 
posiadają środki, nie mogą uzyskać wsparcia 
ze strony odnośnych komitetów pomocy w 
Europie. Względnie przypada na każdego 
żyda 14 dolarów mniej wprawdzie, aniżeli 
przeciętnie na Czecha i Węgra, ale więcej 
niż na Polaka. który 13 dolarów i na Rusina, 
który 12'/, dolarów przeciętnie wnosi. 

Mimoto należy naturalnie wszelkie dąż- 
ności, zmierzające do niesienia emigrantom 
moralnej pomocy przez należyte informacye 
o stosunkach roboczych, przez ochronę 
przed wyzyskaniem, uważać jako pożyteczne 
i godne uznania. Ułatwiają istniejącym or- 
ganizacyom dzięło pomocy i baczą na dzieło mi- 
łości ludzkiej i miłosierdzia w służbie dla 
nieszczęśliwych, którzy bądź jako ofiary 
prześladowań, bądź z względów gospodar- 
czych szukają z tamtej strony morza dachu 
i chleba. 


66 artystów 


(Dokończenie nastąpi). 


Z tygodnia. 


Kongres światowy dla emigracyi żydowskiej. 


* Emigracya żydowska przechodzi obecnie 
ciężką fazę przesilenia. Ograniczenia emigra- 
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cyi do Nowego Jorku, tego dotychczas naj- 
ważniejszego i prawie wyłącznego celu emi- 
gracyi żydowskiej, przybierają coraz ostrzej- 
sze formy. W Nowym Jorku, Filadelfii i t. p. 
pogorszają się coraz bardziej widoki ekono- 
miczne dla nowych przychodźców; w dziel- 
nicach żydowskich panuje straszne  przepeł- 
nienie i duszna ciasnota. Ale stosunki eko- 
nomiezne wśród żydów rosyjskich, rumuń- 
skich i galicyjskich są złe i bezgraniczna 
nędza wypędza corocznie z miejsc rodzin- 
nych setki tysięcy żydów, którzy nie mają 
się gdzie udać, gdy północna Ameryka za- 
myka przed nimi swe podwoje. 

Katastrofie zapobiedz należy przez nale- 
żyte uregulowanie emigracvi i skierowanie 
jej.do innych krajów, czem zająć się mogą 
odpowiednio urządzone instytucye finansowe 
na wzór banków emigracyjnych włoskich, 
czeskich, słowackich ii. W tym celu mia- 
dajne czynniki mają zamiar zwołać do No- 
wego Jorku kongres światowy, złożony 
z przedstawicieli żydów starego i nowego 
świaia. Tu mają być omawiane zawikłane 
kwestye żydowskiej polityki emigracyjnej i 
rozstrząsane przez rzeczoznawców. Po uło- 
żeniu metody pracy i linii wytycznych dla 
planowej emigracyi żydowskiej, założoną bę- 
dzie odpowiednia organizacya z wyznaczo- 
nym przez kongres zakresem działania. 


Rozszerzenie farmerstwa wśród żydów. 


Jak donoszą z Nowego Yorku, szerzy 
się obecnie farmerstwo wśród żydów amery- 
kańskich i wykazuje z każdym dniem wcale 
pokaźne postępy. Liczba osadników żydow- 
skich, zajmujących się wyłącznie uprawą roli 
stale się zwiększa. Na wszystkich polach 
agronomii, spotyka się obecnie żydów, z po- 
śród których niejeden już wprowadził nawe 
ulepszenia w dziedzinie kultury ziemnej. 
Wielką część tych. farmerów stanowią imi- 
granci żydzi, którzy. w swej wschodniej 
ojczyźnie nigdv uprawą roli się nie zajmo- 
wali. Na szczególną uwagę zasługuje zarówno 
okoliczność, że farmerzy ci nie zadowalają 
się wyłączną swą pracą w osadach, lecz sta- 
rają sie przy zastosowaniu nowoczesnych 
ulepszeń wpoić w młodziez te same wiado- 
mości, ca ma na celu, źe osady te pozostaną 
na przyszłość w rękach żydów, przez co 
straszą niejako własną i zdolną generacye 
farmerów. żydowskich. 

Starania te popiera nader silnie założona 
przed dwoma laty organizacya żydowskich 
farmerów oraz „Jewish Agricultural and [n- 
dustrial Aid Society“ (Towsrzystwo celem 
szerzenia uprawy. soli i przemysłu wśród ży- 
dów). Ponadto ogłaszane bywają w piśmie 
„The Jewisch Farmer“ rozmaite stypendya 
dła synów i córek żydowskich osadników 
w celu umożliwienia im odbycia sześcio, — 
względnie dwunastotygodniowego kursu far- 
merstwa. Stypendya przyznawane bywają 
tym, którzy wypracują najlepiej zadanie p. t. 
„Autobiografia. syna (lub córki)  tarmera. 
Praca ta musi być napisana w języku an- 
gielskim i nie powinna zawierać więcej jak 
500 słów. 


Żony odszczepieńców. 


Wzrastająca od pewnego czasu liczba 
chrztów pośród żydów w Rosyi, wskazuje wedle 
doniesień z Petersburga na szczególnei niezwy- 
kle trudne położenie kobiet żydowskich, których 
los w wielu wypadkach nie jest wcale po- 
zazdroszczenia godnym. Często zdarzają się 
wypadki, że bez względu na. chrzest męża, 
żona pozostaje żydówką. Do niedawna ba- 
czył tedy synod na to, że dopóki taki żyd 
nie udzielił żonie listu rozwodowego, dopóty 


nie mógł on przejść na łono rosyjskiego ko- 
ścioła. Dopiero od krótkiego czasu wydał 
synod rozporządzenie, na mocy którego 
chrzest może nastąpić bez względu na _po- 


„wyższą okoliczność, co zarazem mieści w So- 


bie prawo do zawarcia małżeństwa z katoli- 
czką. „Sprawy żydowskich żon'* — napisano 
lakonicznie „mają rabini załatwić”. Ra- 
bini nie mogą tedy nic „załatwić“, albowiem 
wiążą ich przepisy małżeńskie, a takiej nie- 
szczęśliwej kobiecie mogą udzielić zezwole- 
nie na zawarcie drugiego małżeńsiwa tylko 
po dokonaniu rytualnego rozwodu. W takim 
razie bywa „opuszczona“ przez takiego nie- 
sumiennego odszczepieńca wydawaną często 
na łup nędzy i hańby. Pozatem jednak ko- 
rzystają indywidua takie z tej sposobności 
i uciekają się do wymuszeń bez względu na 
środki tych biednych ofiar, którym one czę- 
sto też nie mogą podołać. 


Korespondencye. 
wrr Brody. 


Opróżniona od przeszło 2 lat posada dy- 
rektora w szkole izraelickiej została wreszcie 
po długiem wyczekiwaniu obsadzona. Otóż 
na pełnem posiedzeniu tut. kahału został 
prawie jednogłośnie mianowany kierownikiem 
p. Filip Aszkenazy, człowiek w mieście po- 
wszechnie poważany, znany ze swej dzia- 
łalności dla dobra ogółu i rzeczywiście jedyny, 
któremu się to miejsce, jako najbardziej 
w  nauczycielstwie zasłużonemu należało. 
Jeden tylko członek kahału znalazł się, 
który głosował przeciw nominacyi p. Aszke- 
nazego dyrektorem a był nim p. Tartakower 
przywódca tutejszych ' syonistów. Fakt ten 
dość wyraźnie wskazuje, jak dalece: syoniści 
zaszli i jaką bronią walczą, iż nawet p. Tar 
takower nie mógł tutaj odróżnić |polityki od 
sprawy czysto osobistej. Dość na tem, iż p. 
Tartakowerowi plan jego się nie udał i dy- 
rektorem został wybrany nie syonista (sy- 
oniści wystawili przedtem kandydaturę sy- 
onisty p. Ochsera, który jednak wkrótce — 
nie mając nadzieji powodzenia — znikła 
z powierzchni) tylko ten, którego sobie ży- 
czyła ludność tutejsza, człowiek, który będzie 
mógł instytucję taką, jaką jest ta szkoła, na 
dobrą poprowadzić drogę. Jesteśmy przeko- 
nani, iż pan Aszkenazy odpowie zupełnie 
nalożonemu nań zadaniu i podąży do zre- 
formowania tej szkoły, w pierwszym rzędzie 
do zniesienia starego Systemu nauki polu- 
dniowej i zaprowadzenia tylko nauki przed- 
południowej. 


KRONIKA. 


Tyfus brzuszny w izraelickim zakła= 
dzie sierót. „Korespondencya ratuszowa“ z 
przed kilku dni donosi: „W izraelickim zakła- 
dzie sierót wybuchła w poważnych rozmia- 
rach epidemia domowa tyfusu brzusznego. 
Władza sanitarna otrzymała o tem wiado- 
mość dopiero za pośrednictwem  dyrekcyi 
szpitala izraelickiego. Wdrożone - dochodzenia 
jakoteż dokonane w zakładzie hygieny ba- 
dania bakteryologiczne wykazaly dotąd 15 
przypadków zachorowania na tyfus brzuszny 
wśród sierót wspomnianego zakiadu. Ponie- 
waż w szpitalu powszechnym w pawilonie 
chorób zakaźnych nie ma miejsca na po- 
mieszczenie tylu chorych, fizykat za wiedzą 
namiestnictwa zezwolił wyjątkowo na umiesz- 
czenie ich w szpitalu izraelickim. 
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Tyfus brzuszny dostał się do izr. Za- 
kładu sierót — wedle wszelkiego prawdo- 
podobieństwa — za pośrednictwem mleka, 
poczem dzieci zdrowe nabawiały się go od 
chorvch. Wypadki choroby pojawiły się we 
wszystkich prawie sypialniach ; dotąd stwier- 
dzono tyfus brzuszny u 14 chłopeów i dwóch 
dziewcząt. 

Ponieważ wszystkie ubikacye zakładu 
są zanieczyszczone zarazkami chorobowymi, 
a epidemia nie. ustaje, wydał fizykat szereg 
zarządzeń tak co do nadzoru lekarskiego nad 
calym- personalem. zakładu, co do desinfekcyi 
łóżek chorych i sal wszystkich wychowan- 
ków, jakoteż w kwestyi wzbronienia odwie- 
dzania wychowanków przez osoby z poza 
zakładu lub donoszenia im pożywienia. * 

Z naszej strony dowiadujemy się, iż e- 
pidemia wybuchła faktycznie z powyższych 
powodów, czemu jednak przez zastosowanie 
jak najdalej idących środków zdołano na 
czas zapobiedz, tak że liczba chorych dzieci 
ograniczyła się jedynie do wymienionych 
14 wypadków u chłopców i 2 wypadków 
u dziewcząt, a to nawet w bardzo słabym 


stopniu. 
Obecnie po  dokładnem przeprowa- 
dzeniu  desinfekcyi ze strony fizykatu 


miejskiego, wróciły już dzieci zdrowe do za- 
kładu, zaczem uczęszczaniu ich do szkoły 
nie stoi już nic na przeszkodzie. 

Profesor dr. budwik Geiger, tajny 
radca rządu, obejmuje z dniem 1. paździer- 
nika naczelne kierownictwo po b. p. dr. Gu- 
stawie Karpelesie tygodnika Allgemeine Zei- 
tung des Judentums. Pismo to wychodzi 
«w Berlinie 73 rok i ma tendencye asymila- 
cyjne. Dr. Geiger znany jest jako historyk 
literatury, od czasu $wej pierwszej pracy 


Rok założenia 1782. 
pow ań 


je | Które stale używają odżywczy pro- 
Panie wek cy Aa CU = głowy 
nie będą się nigdy uskarzały na wy- 
„Szum padanie, siwienie włosów, na parple 
i łuszczenie skóry. 
Szum“ działa odżywczo na cebulki włosowe, 
y jest aseptycznym, usuwa łupież 


i świąd skóry. 


Liczne uznania! 
Pakiet 25 hh—Do nabycia w aptekach i drogueryach. 
Pierwsza gałicyjska fabryka korków katalońskich 
ZAŁOŻONA W R. 1877 


L. J. MALEWSKI 


bwów, ul. Ormiańska l. 12. 
Korki do beczek i butelek. 
w najlepszej jakości i tańsze od zagranicznych 305 
Drzewo korkowe, Koła do mielenia jagieł, 


Podeszwy i koreezki damskie. p 


„Studyum języka hebrejskiego w Niemczech 
w XV. i XVI. wieku“ (1869) opublikował 
dwutomową  ,„„Historyę żydów w Berlinie" 
(1871), wydał pisma swego ojca w pięciu 
tomach (1875—Ł878), redagował przez pięć 
lat (1887—1892) „Czasopismo dla historyi 
żydów w Niemczech* i od wielu lat zajmuje 
się wielkiem dziełem „Żydzi i literatura nie- 
miecka'. Niedawno ukończył biografię swe- 
go ojca Abrahama Geigera. Jako naczelny 
kierownik pisma Allgemeine Zeitung des Ju- 
dentums zamierza on w większej niż do- 
tychczas mierze uwzględnić życie umysłowe, 
zabrać głos w kwestyach politycznych i so- 
cyalnych i w godny sposób dopomódz do 
zwycięstwa poglądom liberalnym. 

Procent żydów w szkołach rosyj: 
skich. Pisma żydowskie donoszą, że wiado- 
domość podana przez niektóre dzienniki, iż 
ograniczenia procentowe względem żydów 
zostaną wprowadzone także w-szkołach pry- 
watnych — jest nieprawdziwą. 

Przeciw  funduszowi  narodowemu. 
Wskutek zarządzenia gubernatora Bessarabii 
skonfiskowała policya w Kiszyniewie wszyst- 
kie syońskie puszki narodowe. ~- Wskutek 


przeoczenia zabrano nawet ia ri pu-. 


szki żydowskich zakładów dobroczynności. 
Skonfiskowane puszki wraz z zawartością 
odesłano do gubernialnego zarządu żandar- 
meryi. 

Mathew Natan, gubernator Natalu, wi- 
ceprezes Anglo Jevish Association w uzna- 
niu wybitnych zasług administracyjnych na 
ważnych posterunkach zagranicznych, mia- 
nowany został przez rząd angielski sekreta- 
rzem generalnego urzędu poczt. Mianowanie 
to przyjęła radośnie cała prasa angielska. 


POLECA 


+ % prawdziwe 
% æ polskie wódki 
i najprzedniejsze likiery. 


E. WEISRAUB I B WEITMAN 


KONCESYONOWANY 320 


ZAKLAD INSTALACYJNY 

=== DLA URZĄDZEŃ =—— 

wodociągowych, światła gazowego, 
klozetów, łazienek ete. 


Lwów, Kazimierzowska 39. 


BILETÓW WIZYTOWYCH 
(MI 


drukowanych lub pismem litogra- 
ficznem 


i wyżej w eleganckim pudełku, poleca 


DRUKARNIA A. GOLDMANA 


we Lwowie, Sykstuska 29. — Telefon 305. 


NADESŁANE. 


Za rubrykę tę redakcya nie odpowiada. 


LOSY = 


gdziekolwiek zastawione — we Lwowie albo też 


„w bankach prowincyonalnych — wykupujemy i do- 


płacamy do pełnego kursu dziennego, Te same losy 
(t. j. te same serye i numera) odsprzedajemy na 
życzenie na dowolne raty miesięczne. 
Wszelkich informacyi, tyczących się losów i spraw 
bankowych, udziela się chętnie i bezpłatnie, a na 
zapytania odpowiada się natychmiast. 


Dom bankowy i kantor wymiany 


SCHUCZiCHA JES 


Lwów, ul Kopernika l. 5. 


Główne Zastępstwo i Inkaso na Lwów asekuracyi 
życiowej „Der Anker“ założonej we Wiedniu 1858 r. 


Lekarz chorób dzieci 


Dr. S. MEISELS 


b. asystent kliniki dziecięcej prof. Heubnera 
w Berlinie, b. sekundaryusz szpitala powszechnego 
we Lwowie. 


ul. Kościuszki I. 3 — Telefon Nr. 1153. 


Doniesienie prywatne. 
P. Adolf Rechenberg, c. k. oficyał rach. 
przy komendzie obr. kraj. we Lwowie, — 
zaręczył się z pną Kathe Schmalle z Berlina. 


Colosseum Hermanów od l-go do 15-90 września. 
SENZACYJNE NOWOŚCI! 
Tbe Telsedos, piękności „kalifornijskie. — Les 8 
Colini*Clairons, «Zabawa artystów». — Les 6 Dai: 
vis, niezrównani ekwilibryści. — Irena Berzseny, 
królowa cyganów — wirtuozka na cymbałach.-— 
A to się wybrał, farsa z francusk. — Vitograph. 
10 atrakcyj! W niedziele i świętą 2 przedstawie« 
nia o 4:tej popołudniu i 8:mej wieczorem. 
Początek o godzinie 8. wieczór 

Bilety są wcześniej do nabycia w Biurze dzienni: 

Rów Plońna, ul. Karola Ludwika |. 5. 310 


=== TOWARZYSTWO == 
WZAJEMNYCH UBEZPIECZEŃ 


URZĘDNIKÓW PREWATNYON 


WE LWOWIE 


ZAKŁAD USTAWOWY === 


EMERYTALNY ZASTĘPCZY 
(Lwów. ul, Kl. Tańskiej 3, hotel Żorża) 


przyjmuje w swym dziale ustawowym ubezpie- 
czenia obowiązkowe ustawowe (w normie usta- 
wowej lub znacznie korzystniejszej) urzędników 
i funkcyonaryuszów prywatnych z mocą usta- 
wową — zaś w działach dobrowolnych ubezpie- 
czenia emerytalne dobrowolne (aż do wysokości 
pełnych poborów służbowych) dalej kapitały po- 
Śmiertne, posagi, osobne renty, wdowie it. d. 

Prospekty szczegółowe wysyła i wszel- 
kich fwyjaśnień udziela Dyrekcya Zakładu 
na każde żądanie, 325 


|| KORDYAN%* 


A - . przenosi z dniem 15-go września swoje atelier do nowego lokału przy ul. Kilińskiego- (róg Hetmańskiej) 
| urządzonego wedle wymogów najnowszej techniki. 


Salon sztuki fotograficznej 


== ARADEMICRA i4. — 
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Pierwsza krajowa elektryezma Piekarnia 
Franciszka Tabaczyńskiego 


we Lwowie, przy ul. Bogusławskiego liczba 3 
TELEFON Nr. 954. 308 


urządzona przy uwzględnieniu najnowszych wynalazków 
tak co do techniki jakoteż hygieny. 


Poleca i dostarcza w święzym stanie o każdej porze dnia chleb, pieczywo białe i luksusowe. 


Większym odbiorcom znaczny opust. ————— 
Sklepy własne: ul. Bogusławskiego |. 3. ul. Sykstuska l. 26. ul. Sobieskiego 1. 21. ul. Ły 
czakowska 10, ul. Piekarska 22, ul. Zimorowicza 5, ul. św. Zofii 3, ul. Kazimierzowska 47 
ul. Gródecka 51, ul. św. Stanisława 4. — Zamówienia listownie lub telefonem Nr. 954 
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Wszelkie monety zagraniczne 


pe 


beż utyżcj żeżyję e mieżadnaiy oai 
C. k. uprzyw. galicyjski akcyjny 
Bank hipoteczny 


Oddział depozytowy 


przyjmuje wkładki i wypłaca zaliczki na ra- 
chunek bieżący, przyjmuje do przechowania 
papiery wartość. i udziela na takowe zaliczki. 


ciwie ion kak 
Æ LECZNICA ZĘBÓW ORAZ LARORATORYUM TECHNICZNE 
% Dra KAZIMIERZA LEWANDOWSKIEGO ¥ 
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* Lwów, pl. Kalieki 1. 7. 31 * 
SĄ ; 

ka Protezy precyzyjne — operacye bezbolesne. 
* 
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nad kawiarnią centralną. x 
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Nadto zaprowadza na wzór instytucyj NT 
zagranicznych tak' zwane aynan T WEEOROERZEN "2 eanu a 
Schowki depozytowe 312 N KATZNER dom spedycyjny 
(Safe Deposits). . i komisowy - - 


Za opłatą 50 do 70 koron rocznie, 
depozytaryusz otrzymuje w stalowej kasie 
pancernej schowek do wyłącznego użytku 
i pod własnym kluczem, gdzie bezpiecznie 
a dyskretnie przechowywać można swoje 
mienie lub ważne dokumenty. 

W tym kierunku poczynił Bank hipo- 
teczny jak najdalej idące zarządzenia. 


Przepisy odnoszące się do tego rodzaju 
depozytów, otrzymać można bezpłatnie 
w oddziale depozytowym. 


222322233 >> 2322323222322222 


w Podwołoezyskach, Wołoezysku, Brodach i Ra- 
dziwiłłowie. 

Stałe taryfy przewozowe (stawki) do  Rosyi 
i z Rosyi wraz z wszelkiemi kosztami 
i fachowe oclenie. 

Wywóz wełny drzewnej, desek na skrzynki dla jaj 
brusków i toczydeł dla kos i żniwiarek. Sprzedaż 
węgla kamiennego, koksu i antracytu. 
Herbata w orygin. paczk. z ces. rosyjsk. banderolą rządową. 


Adres: M. Ratzner, Podwołoczyska. 
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PRAGSKIEGO BANKU KREDYTOWEGO 


WE LWOWIE, ulica Karola Ludwika 1. 29. 
TELEFGN Nr. 936, 946, 846. 


Zakład centralny w Pradze, — Filie w Kolinie i Ołomnńcn. — Ekspozytura w Brodach. 


Wypłacony kapitał akcyjny K. 6,000.000. Fundusze rezerwowe i gwarancyjne K. 3,200.000. 
KORZYSTNE ZAŁATWIANIE 


wszelkich transakcyj bankowych lokacyi kapitałów. 


Kupno i sprzedaż papierów wartościowych. — Przeprowadzanie wszelkich obrotów giełdo- 
wych na targach krajowych i zagranicznych. 
Promesy, Losy (Sprzedaż losów za wypłatą w rachunku bieżącym). — Otwieranie kredytów 
i udzielanie zaliczek na podkład papierów wartościowych. — Przyjmowanie w przechowanie 
iw zarząd papierów wartościowych. — Ubezpieczanie losów i efektów od strat z powodu 
wylosowania. — Wykupno płatnych kuponów 1 wylosowanych papierów wartościowych. — 
Listy polecające i akredytywy na sezony podróży. — Eskont weksli. — Inkasa i wypłaty 
w kraju i na miejsca zagraniczne. — Wkładki pieniężne, na książeczki wkładkowe (podatek 
rentowy opłaca Bank) oprocentowuje po 44°% 
„ Finansowanie przedsiębiorstw przemysłowych i budowli 


Oddział komercyalny: publicznych, kredyty na podatki i cła. Zaliczkowanie 


faktur towarowych. Kupno i sprzedaż w drodze komisowej towarów i zaliczkowanie tychże. 


WALCE GEGEEGECGECEECTEECGECECEE 
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Z drukarni Artura Goldmana we Lwowie, Sykstuska 29. 


Dom bankowy i kantor wymiany 


kupuje i sprzedaje po cenach naj- e 
korzystniejszych — — — — — 310 S O K A L 1 L || L || E N 


= 


f fDostawiamy codziennie do mieszkań 


MLEKO »* 


w zamkniętych flaszkach 


MECZAKNA PRAEWORNKA 


A. Rs. Lubomirskiego i St. hr. My: 
cielskiego — we bwowie 


ul. Sienkiewicza 3, plac Smolki 1. 5, 
ul. Słowackiego 5, ul. Polna 25. 


dr af 


Zlecenia z prowincyi odwrotną = 

pocztą bez doliczenia prowizył. 
LWÓW ul. HETMAŃSKA | 
(róg Kilińskiego). = 


Towarzystwo prawnej ochrony podatników 


we Lwowie, ml. Sienkiewicza |. 5, l. p. 


załatwia z pomocą sił konceptowych, fachowo- 
wykształconych (byłych urzędników skarbowych) 
+ do podatków osobisto dochodowego- 
zeznania rentowego, powsz. zarobkowego i t. d. 
l in o wstrzymanie egzekucyi i zezwolenie na 
I ANI spłatę podatków i należytości stemplowych 
i prawnych. 


| przeciw wymiarom wszystkich podatkówi na- 
Ib ISA leżytości oraz we wszystkich sprawach kar- 
nych, podatkowych, konsumcyjnychi browarnianych 


Wpisowe 1 Korona, wkładka roczna 2 Koron. 


331 


DRUKARNIA 
i własny wyrób stampilij 3%% 
I. FRIEDMANA 


3 =N (dawniej M. W. Tauber) 
© 


= WE LWOWIE 
Pasaż Hausmana l, Z, 


>K wykonywa DRUKI, STAMPILIE 
ES wszelkiego rodzaju, MARKI piecząt- 
X kowe i t. p. gustownie, szybko — 
Gi = i po cenach przystępnych. - - - 
paszaSARZZEDGZEB 
W Fipteka pod „Złotą Gwiazdą“ 4 
I i laboratorium chemiczne b 
© PIOTRA MIKOLASCHA T 
W we bwowie, ulica Kopernika Mr. 1. 
W poleca i wyrabia 316 W 
00 SYRUP SULFOGUAJACOLOWY (W 
M i Syrup sulfoguajacolowy zZ kolą Ó 
i kuteczny środek przeciw kaszlowi 
W ge nt orekan dróg oddechowych Olo 
y aa 00 
m w działalności zupełnie indentyczny Z Si- 
00 roliną i innymi podobnymi wyrobami i 


zagranicznymi, co też orzekła komisya 7 


OI) przemysłowo-lekarska Towarzystwa le- 
= i 4 karskiego. W 
Syrup sulfoguajacolowy. _ b 

W jest o połowę tańszy od Siroliny i ko- 
m sztuje tylko flaszka 2 kor. m 
T „Syrup sulfoguajaeolowy z kola tp 
kosztuje kor. 2.50. © m 

m Wydaje się wyroby te tylko na przepis 


lekarski. — Do nabyca we wszystkich 00 
aptekach. — Należy żądać wyraźnie wyro- b 
bu apteki Piotra Mlikołascha we Lwowie. 

Ostrzega się przed naśladownictwami. Mm 
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Wydawca i redaktor odpowiedzialny: Dr. Bertold Menwin. 


